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ABSTRACT: A problem  has been raised  by m ycologists who have been 
appealing lor protection  ot fungi w hich have begun to  disappear. The ne­
cessity  of their law  protection  and placing certa in  species on the list of 
p ro tected  species or at least on the red list is pointed out in the paper. 
G eneral conclusions about the possibilities and w ays of perform ing th e te  
tasks have been d iscussed (summary see page 92).
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Z agadn ien ie  och ro n y  g rzybów  w system ie o ch ro n y  p rzy ro d y  w  Pol­
sce trak to w an e  je s t m arginesow o. D ziałacze och rony  p rzy ro d y  n a j­
p ie rw  w alczy li o o ch ro n ę  g a tu n k o w ą ro ślin  naczyn iow ych , zagrożo 
ny ch  w p ierw szym  rzędzie chciw ością  człow ieka. O kazało  się później, 
że dla s tw orzen ia  dla n ich  w łaśc iw y ch  w aru n k ó w  o ch ro n y  należy  chro
nić ca łe  b iocenozy . W obec n iem ożliw ości stw o rzen ia  tak ich  w a ru n k ó w  
w  ca łym  k ra ju  zaczęto  rozbudow yw ać sieć rezerw ató w  i p a rk ó w  n a ro ­
dow ych. Są o n e  tw orzone d la o ch ro n y  ro ślin  lub  ich  zb iorow isk , co 
w  p ew n y m  stopn iu  m a zapew niać  odpow iedn ie  w a ru n k i do is tn ien ia  
rów nież roślinom  zarodn ikow ym . A le to n ie  je s t w y s ta rcza ją ce  dla 
grzybów .
Przy  k o ń cu  la t p ięćd z iesią ty ch  n iek tó rzy  nasi k ry p to g am iśc i p o ru ­
szali zag ad n ien ie  och ro n y  g a tu n k o w ej m szaków , po ro stó w  i g lonów  
p o d k reśla jąc , że tak aż  och rona roślin  n aczy n io w y ch  w cale  n ie je s t w aż ­
n ie jsza  o d  o ch ro n y  g a tu n k o w e j ro ślin  zarodn ikow ych . K onieczność o- 
ch ro n y  g a tu n k o w e j g rzy b ó w  m iko lodzy  d o strzeg li już w cześn ie j. Po raz 
p ierw szy  —  nieśm iało  —  zasygnalizow ał to O r ł o ś  (1949), a n as tęp n ie  
(1957) podniósł m ocniej tę sp raw ę. Później, szerzej lub  też w  form ie p o ­
pu larn o n au k o w ej, w ypow iadali się  na ten  tem at F r e j l a k  (1969), G u- 
m i ń s k a  (1961), L u  t e  r e  k  (1972), Ł a  w r  y n  o w  i c z (1976, 1978), 
N e s p i a k  (1970), S k  i r g i e  11 o (1961), W  o j  e  w  o d a  (1964, 1965, 
1966) i inni. G łosy ich, p o s tu lu jące  ob jęcie  g rzybów  o chroną  g a tu n k o w ą, 
b y ły  do tychczas jak  g d y b y  zag łuszone p rzez dzia łaczy  tw ierdzących , że  
w sze lk ie  ak c je  podejm ow ane d la o ch ro n y  roślin  n aczy n io w y ch  n ie  
m niej sku teczn ie  zabezp ieczają  rów nież g rzyby . B ardzo p oży teczna a k ­
c ja  w  rzeczyw istośc i jed n ak  n ie  m ogła zabezpieczyć ich w e w łaśc iw y 
sposób. C zynnikam i ham u jący m i w ciągn ięcie  g rzybów  na listę  o rg an iz ­
m ów  ch ro n io n y ch  są p raw dopodobn ie: zb y t m ała znajom ość i n ied o ce­
n ian ie  ich  znaczen ia  p rzez działaczy  o ch rony  p rzy ro d y  o raz  zb y t m ała 
w  te j dziedzinie ak tyw ność  m ikologów .
2. CELE I ZADANIA OCHRONY GRZYBÓW
Dla u w y d a tn ien ia  zupe łn ie  n iek o n tro w ersy jn eg o , a le  s łabo  znanego  
zag ad n ien ia  p o staw ię  k ilk a  p y tań , na k tó re  p o staram  się  odpow iedzieć 
chociaż częściow o i bardzo  k ró tk o :
1. Czy na leży  chron ić g rzyby , o rgan izm y  w pew nym  sen sie  e fem e­
ryczne?
2. C zy na leży  n iek tó re  z n ich  ob jąć  o ch roną  gatunkow ą?
3. Jeśli tak, to  jak ie  i d laczego?
4. C zy sieć rezerw ató w  i p a rk ó w  n aro d o w y ch  w  o d n iesien iu  do 
g rzy b ó w  sp ełn ia  sw o je  zad an ie  w sposób  p rzy n a jm n ie j zad o w ala jący ?
5. Czy m ożna sugerow ać jeszcze inne sposoby zabezp ieczen ia  b y tu  
grzybów ?
C zy n a leży  chronić  grzyby? P ow szechn ie m ów i się, że o ch ro n a  o g ó l­
n a  p o ję ta  bardzo  szeroko  zabezpiecza rów nież  g rzyby . P rzecież w śród
g rzybów  m am y ty le  pasożytów , ty le  g a tu n k ó w  szkod liw ych  d la  zd ro ­
wia człow ieka, a tak że  d la  jego  gospodark i! W szędzie ich pełno; czyż 
trzeba zabezpieczać im byt? Saprofity  sam e sobie dadzą radę, bo w szę­
dzie m ają pod d o sta tk iem  ro zk ład a jące j się m aterii o rgan icznej. A po ­
n ad to  sieć rezerw ató w  i p a rk ó w  n aro d o w y ch  zabezpiecza im sied lisko  
n a tu ra ln e . M ożna by więc za trzym ać się na s tan o w isk u  n iep ropagow a- 
nia zagadn ien ia  i n ieza jm ow ania  się sp raw ą o ch ro n y  grzybów .
3. GRZYBY JAKO ORGANIZMY
T rzeba jed n ak  inaczej spo jrzeć  na zagadn ien ie . G rzyby  n a leżą  do 
organizm ów  o ogrom nych  zdolnościach  p rzystosow aw czych , a le  w ie le  
z n ich  odznacza się w ąską  sk a lą  eko log iczną. Z m iany  w  w a ru n k ach  s ie ­
d liskow ych  n iek ry ty czn y ch  dla życia, n ie  n iszczące g rzybów , o d b ija ją  
się  na m ikoflorze, w w ielu  p rzy p ad k ach  po w o d u ją  w p lech ach  zm iany 
m orfologiczne, czasem  n ieo d w raca ln e , zm iany w e w łaśc iw ościach  fizjo ­
log icznych  nie zaw sze p rzew idziane p rzez  człow ieka, a  n iek ied y  p ro w a­
dzące do w y n a tu rzen ia . N au k a  pow inna d ysponow ać m ożliw ością b ad a ­
nia organizm ów  nie zm ien ionych  pod w pływ em  dzia łan ia  człow ieka. 
G ospodarka jego  rów nież w  w ielu  p rzy p ad k ach  je s t za in te reso w an a  
m ożliw ie m ałą zdo lnością  p rzystosow aw czą  i m ałą zm iennością  ty ch  
organizm ów . O to p rzyk ład . Po o s ta tn ie j w o jn ie  św ia to w ej w  dążen iu  do 
u zy sk an ia  zbóż m ożliw ie p len n y ch  i o d p o rn y ch  na jednego  z pasoży tów  
dokonano  licznych  k rzyżów ek . R zeczyw iście o trzy m y w an o  je. N ieste ty , 
po trzech  czy cz te rech  la tach  p aso ży t o p an o w y w ał k rzyżów kę z w ięk ­
szą z jad liw ośc ią  niż jeg o  ra sa  p ie rw o tn a . P racę  p o w tarzan o  z tym  sa ­
mym  skutkiem .
W śród  g rzybów  znam y w iele  ga tu n k ó w  p o zo sta jący ch  w m ikoryzo- 
w ych  zw iązkach  z ko rzen iam i drzew , k rzew ów  i w ielu  roślin  zielnych. 
N asze d rzew a leśne w szy stk ie  w spó łży ją  z g rzybam i. P ozbaw ione m ożli­
w ości tak iego  w spó łżyc ia  ro śliny  n aczyn iow e a lb o  ro sn ą  ź le ,  albo  n i e  
są w stan ie  rozw ijać  się sam odzie ln ie  bez in g eren c ji człow ieka, jak  np. 
sto rczyk i. O to  inny  p rzyk ład : gd y  na U kra in ie  p rzy stąp io n o  do zak ład a ­
nia pasów  w ia tro ch ro n n y ch , posadzono  na  św ie tn e j g leb ie  żołędzie d ę ­
bów. M łode siew ki w cześn ie  zginęły . D opiero  zastosow an ie  gn iazd o w e­
go sadzen ia  żołędzi o raz podsyipanie g leby  pochodzącej z n a tu ra ln eg o  
sied liska  dębów  u ra to w a ło  sy tu ac ję : m ikoryza rozw inęła  się dobrze, 
a cień  liści k ilk u n astu  g ęsto  ro sn ący ch  siew ek  zm niejszał s t o p i e ń  w y s y ­
chan ia  g leby , um ożliw iając  życie  g r z y b o m .  Z a b e z p ie c z e n i e  w ięc n a t u  
ra ln y ch  s tanow isk  roślin  n aczyn iow ych  w p a rk ach  n a r o d o w y c h  i r e z e r  
w atach  zapew nia nam  m ożliw ość dalszego  poznaw ania  skom p i ow a
ny ch  z jaw isk  w spółżycia ro ślin  z grzybam i, zjaw isk , k tó re  są tak  w ażne 
d la naszego  życia i gospodark i.
G rzyby  tw orzą ogrom ną g ru p ą  organizm ów , k tó re  b io rą  bardzo  a k ty ­
w n y  udział w p ro cesach  p rzem ian y  m aterii o rgan icznej, p row adząc do 
hum ifikacji o panow anego  przez sieb ie  podłoża. W g ru p ie  g rzybów  z n a j­
du je  sią  ok. 10 razy  w ięcej sap ro fitów  niż pasożytów ; są to  ty siące  g a ­
tunków . O d g ry w ają  one o g rom ną ro lę  w  przyrodzie, a le  w  ich św iecie  
m usi być zachow ana pew n a ró w n o w ag a  biologiczna, za p ew n ia jąca  w łaś­
c iw y  p rzeb ieg  w ielu  procesom . P rocesy  te, w y d a jące  się nam  zupełn ie  
oczyw istym i i natu ra ln y m i, są  zw iązane z pew nym i e tap am i i pew ną k o ­
le jn o śc ią  rozw oju  grzybów . C zęsto  an tag o n is ty czn e  o d d z ia ły w an ie  w ielu  
z n ich  na inne, zn a jd u jące  się obok, p rzy czy n ia  się do ham ow ania  ro z­
w o ju  g rzybów  n ie raz  bardzo  p o ży teczn y ch  a lb o  —  o d w ro tn ie  —  u ła tw ia  
d o m inację  g atunków  szkodliw ych, n iepożądanych . N atom iast w y sp ec ja ­
lizow anie  poszczegó lnych  g a tu n k ó w  w ro zk ład an iu  ró żn y ch  zw iązków  
o rg an iczn y ch  p row adzi do p o w staw an ia  z jaw isk a  sukcesji. S ukcesja  
g rzy b ó w  je s t  w ażnym  zjaw isk iem  dla p raw id łow ego  p rzeb ieg u  w ielu  
p ro cesó w  zachodzących  w  g leb ie  i na je j pow ierzchni, człow iek  zaś 
w ciąż tę sukcesję  zakłóca, pow odując  n aru szen ie  b iocenozy.
4. JAK I KTÓRE GRZYBY CHRONIĆ?
W n io sek  n asu w a się w ięc sam : g rzyby  na leży  chronić! T y lko  jak  to 
robić? Czy ch ron ić  w szystk ie , czy też n iek tó re?  Dla m ikologa je s t  o czy ­
w iste, że trzeba objąć och roną g a tu n k o w ą n iek tó re  ga tunk i. N a tu ra ln ie , 
n ie w chodzą tu  w g rę  uc iąż liw e dla człow ieka pasoży ty  p o d staw o w y ch  
ro ślin  u p raw n y ch ; w praw dzie  n iek tó re  zn ik a ją  z naszych  pól ca łk o w i­
cie, ja k  np. śn ieć cu ch n ąca  p szen icy  Tilletia tritici, k tó rą  o b ecn ie  tru d n o  
znaleźć n aw e t do ce lów  dydak tycznych , a le  jak  u s to su n k o w ać  się do p a ­
soży tów  nie b ęd ący ch  źródłem  zakażen ia  roślin  uży tkow ych , w y s tęp u ­
jący c h  na żyw ic ie lach  dziko rosnących? N ieraz  są one w ysoko  w y sp ec ­
ja lizo w an e  i o g ran iczone  ty lko  do jed n eg o  żyw ic ie la  lub ty lk o  do je d n e ­
go z jeg o  o rganów . Je ś li żyw ic ie l je s t ch ron iony , to n ie  m a p rob lem u 
z o ch roną  jeg o  p aso ży ta  (chyba że zag raża  on n iebezp ieczn ie istn ien iu  
żyw icie la). A le jeśli żyw icie l rzadk iego  g a tu n k u  g rzy b a  je s t ro ślin ą  m a­
ło in te re su ją cą  innych  bo tan ików , m oże należałoby  jak o ś zabezpieczyć 
jego  sied lisko  za rów no  p rzed  zn iszczeniem  m echanicznym , jak  i chem i­
cznym . W  tak ich  p rzy p ad k ach  is tn ie jąca  sieć p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i r e ­
ze rw ató w  nie będzie m ogła spełn ić  sw ego zadania.
N a jb a rd z ie j nasuw a się  w szystk im  kon ieczność  o ch ro n y  g rzybów
o dużych  ow ocnikach, zw łaszcza o in te re su ją cy ch  k sz ta łtach  lub  b a r ­
w ie. W  sto su n k u  do o g rom nej m asy  w y tw arzan y ch  różnego  ro d zaju  za ­
rodników , k tó ry ch  liczba w jed n y m  ow ocniku  m oże sięgać  k ilk u  b ilio ­
nów , grzybów  o w o cu jący ch  je s t bardzo  m ało. Z arodn ik i ich  u leg a ją  
n iszczeniu  w trak c ie  no rm aln eg o  fu n k c jo n o w an ia  biocenozy. T ra fia ją  
o ne  na n ieo d p o w ied n ie  pod łoże, do  n ieo d p o w ied n ich  sied lisk , n ie  u zy sk u ­
ją  k o n tak tu  z w łaściw ym  k o m ponen tem  m ikoryzow ym , szybko  tracą  
zdolność k ie łk o w an ia , m ogą być w raż liw e n a  n ied o s ta tek  w ilgotności, 
n a  w ysoką tem p era tu rę  lub n a  odczyn  podłoża; w ie le  z n ich  s ta je  się 
pokarm em  d ro b n y ch  zw ierzą t, śluzow ców , a n aw e t b ak te rii, k tó re  w n i­
k a ją  do  ich w n ę trza  p rzez znaczek  lub p rzez p o rę  ro stkow ą. T rzeba 
w ięc — w zorem  o ch ro n ia rzy  k lasy k ó w  —  zaczy n ać  od o ch ro n y  g a tu n ­
k ow ej, od  um ieszczenia tak ich  g rzybów  n a  liśc ie  ro ślin  chron ionych , 
a co najm niej na liście  k an d y d a tó w  do och rony . S ekcja  M ikologicza Pol­
sk iego  T o w arzy stw a B otanicznego p rzed ło ży ła  p ro p o zy c ję  w  te j s p ra ­
wie.
S zczególnie n arażo n e  na  n iszczenie są g rzy b y  jada lne , g rom adzone 
do ce lów  k o n su m p cy jn y ch  p ra w ie  na  sk a lę  p rzem ysłow ą. Z agrożone są 
przez m asow e g rzy b o b ran ia  w ycieczkow e, przez in d y w id u a ln y ch  am ato ­
rów  o raz  p rzez zb ieraczy  ,,zaw odow ych", p o szu k u jący ch  ich  dla p rzed ­
sięb io rstw  skupu i hand lu . J e s t  to  w  pew nym  sen sie  g o sp o d ark a  ra b u n ­
kow a. T rzeba ten  fak t już te raz  sygnalizow ać. M asow e g rzybobran ia  
og ran icza ją  liczbę ow ocników  w  stad ium  zarodn ikow an ia; zb ieracze  p o ­
w o d u ją  dodatkow e szkody: p o szu k u jąc  zdrow ych , m łodziu tk ich  ow oc­
ników  rozg rzeb u ją  śc ió łk ę  i zd z ie ra ją  k ob ierzec  m chów , doprow adzają  
do zam ieran ia  g rzybn i na  dużych  p rzestrzen iach ; szczególn ie u jem nie 
o d b ija  się  to n a  te re n ach  p iaszczy sty ch  i na g leb ach  ubogich. Punkty  
skupu  dobrze p łacą  za m ałe i m łode grzybki. Liczba ow ocników  borow i- 
k o w a ty ch  zm niejsza się z każdym  rokiem ; w y sy p  ich trw a  co raz  k ró ce j 
i w coraz różn ie jszych  term inach . M ożna posłużyć się tu ta j k ilkom a licz­
bam i. W  obrocie św iatow ym  co roku  zn a jd u je  się ok. 100 tys. ton  ow oc­
ników  g rzybów  p o zy sk an y ch  ze s tan u  n a tu ra ln eg o . W  obrocie  g rz y b a ­
mi św ieżym i p ierw sze  m iejsce  za jm u ją  k u rk a  i borow ik  szlachetny , o d ­
pow iedn io  12 i 9 tys. ton. W  Polsce sk u p u je  się od  in d yw idualnych  zb ie­
raczy  6— 8 tys. ton  g rzybów  rocznie. P ierw sze m iejsce w skup ie za jm u­
je  k u rk a ; je j zb io ry  rów nież stopniow o m aleją . Z biory  przeznaczane bez­
pośredn io  na u ży tek  go sp o d arstw  dom ow ych  szacu je  się na 18 24 tys. 
ton.
P ark i n aro d o w e i re ze rw a ty  ty lk o  częściow o zabezp ieczają  grzyby  
jada lne , gdyż ludzie uw ażają , że g rzy b y  n ie są roślinam i i w obec tego 
w olno  je zb ierać. W  K am pinoskim  P arku  N arodow ym  strażn icy  m e są 
w  s tan ie  up ilnow ać zb ieraczy  różnego  rodzaju . Lasy po g rzybobran iu
w y g ląd a ją  n ieraz jak  pobojow isko. A może należałoby  w prow adzić  tam  
rodzaj tró jpo lów ki i co trzy  la ta  zam ykać w stęp  do k o le jn y ch  le.śnictw? 
U zasadnieniem  są n ie ty lko  w zględy  o ch ro n ia rsk ie  czy este ty czn e , a le  
także u ty litarno -ekonom iczne. „Skutki gospodarcze  w yniszczen ia  n a j­
cen n ie jszy ch  g a tu n k ó w  będą s taw a ły  się coraz bardziej o dczuw alne"  —
— pisze Ł a w r y n o w i c z  (1978).
G rzyby n ie jad an e , a le  o dużych  ow ocnikach, ła tw o  d a jące  się zau ­
w ażyć, są p rzedm iotem  bezm yślnego  niszczenia, k opan ia , dep tan ia . 
W  p ierw szym  rzędzie n a rażo n e  są na to pu rchaw ki, a p rzecież rozw ój 
w ielu  z nich do m om entu d o jrzen ia  za rodn ików  trw a b lisko  m iesiąc. Do 
n ich  należy  np. p u rch aw ica  o lb rzym ia Langermcinnia gigantea,  k tó re j 
ow ocnik  osiąga średn icę  do pół m etra  i c iężar do 5 kg. Z tej sam ej g ru ­
py  w n ę trzn iak ó w  niszczony je s t inny  rzadk i grzyb, srom otn ik  H adriana , 
w  o s ta tn ich  la tach  ro z p rze strzen ia jący  się w  W arszaw ie; jego  fio le tow e 
„ ja ja"  budzą w ielk ie  za in te reso w an ie . C zy n ie należałoby  też chronić 
n ie licznych  p rzybyszów  z k ra jó w  egzo tycznych , jak  np. cynobrow ego  
o k ra tk a  Clathrus ruber  i p ięknego  jak  czerw ony  k w ia t A n th u ru s  arche- 
ri?
Z innych  w zględów  m ikolodzy p ro p o n u ją  objąć o ch ro n ą  g a tu n k o w ą 
np. Fomitopsis rosea, hubę o różow ym  m iąższu, k tó ra  rozw ija  się  na  k ło ­
dach  św ierków . P raw id łow a g o sp o d ark a  leśna doprow adziła  do b rak u  ta ­
k ich  k łód  w lasach  zagospodarow anych , z k tó ry c h  g rzy b  ten  znikł zu ­
pełnie. O becn ie m ożna go  znaleźć w y łączn ie  w dw óch  czy  trzech  p a r ­
k ach  n a ro d o w y ch  (w Polsce znam y ty lko  7 jego  stanow isk).
K an d y d atam i do o ch ro n y  są też n iek tó re  g a tu n k i g rzy b ó w  u k azu jące  
się w iosną na d rew ien k ach  bu k a  i g rab u  w  n iek tó ry ch  o ko licach  w  n ie ­
w ie lk ie j liczbie okazów  i p rzez k ró tk i czas, ja k  np. Sarcoscypha coccí­
nea.
N ie m ożna zapom nieć rów nież o se tk ach  grzybów  o m ałych  o w o cn i­
kach , ro zw ija jący ch  się na ściółce, szyszkach, gałązkach . M im o n iep o ­
zo rn e j n ieraz  p o stac i są one b ardzo  w ażnym i sk ładn ikam i o k reślo n eg o  
zb iorow iska. N iszczone są w  sposób n iezam ierzony , n ieśw iadom ie p o d ­
czas g rzyb o b ran ia , zb ioru  jagód, g rab ien ia  ściółki, w sk u tek  w y d e p ty w a­
nia. W  p rzy p ad k u  zaś n iek tó ry ch  g rzybów  m ikroskopow ych, o p isanych  
jak o  now e dla nauki, zachodzi kon ieczność o ch ro n y  n ie  ty le  g a tu n k ó w  ( 
ile  w łaśc iw ego  dla n ich  sied liska. N ależy  w ięc —  w  m iarę m ożliw oś­
ci —  zabezpieczyć także loci classici, zw łaszcza w ów czas, g dy  tak i ło- 
cus je s t jed y n y m  m iejscem  w y stęp o w an ia  danego  g a tu n k u  w  św iecie. 
Z nane są w  Polsce dw a podobne p rzypadk i. W  p ierw szym  n ie  je s t m o­
żliw e zabezp ieczen ie loci classici, k tó ry m  je s t w zgórze w aw elsk ie . Z na­
leziony  tam  grzyb  kopro filny  z m onotypow ego rodzaju , W a w elia  regia, 
p rzech o w y w an y  w k o lekcji k u ltu r w H olandii, u leg ł tam  w y n a tu rzen iu
po 50 latach . K u ltu ra  zosta ła  odnow iona dzięki ponow nem u o trzy m an iu  
tego g rzyba z n a tu ry  w K rakow ie. D rugi grzyb, rów nież z m o no typo­
w ego rodzaju , N e l ly m y c e s  m egaceros,  pochodzi z m ałego  zb io rn ika w o d ­
nego  w K am pinoskim  P arku  N arodow ym . Z biorn ik  trzeba dodatkow o 
zabezpieczyć rodzajem  m inio tu liny , dodatkow ą o ch roną  p ew n eg o  n ie ­
w ielk iego  obszaru .
M ożna też m ówić o konieczności o ch ro n y  terenów , na k tó ry ch  zn a j­
du jem y  endem ity , n ie raz  będ ące  re lik tam i d aw n y ch  epok.
5. ROLA PARKÓW NARODOWYCH 1 REZERWATÓW W OCHRONIE GRZYBÓW
P ark i n a ro d o w e i re ze rw a ty  n ie  są w  s tan ie  zabezp ieczyć życia 
w szystk im  organizm om  zasłu g u jący m  na o ch ro n ę  chociażby  z tego 
w zględu, że nie przez w szy stk ie  z n ich  są zasied lone. N ie ob e jm u ją  tak ­
że w szystk ich  sied lisk  p re fe ro w an y ch  lub o p an o w an y ch  przez o k reślo n e  
g a tu n k i g rzybów . T rzeba w ięc rozszerzyć lis tę  g a tu n k ó w  ch ron io n y ch
o g rzy b y  (i inne ro śliny  zarodnikow e), z in tensy fikow ać p o p u la ry zo w a­
nie zagadn ień  o ch ro n y  p rzy ro d y , tw orzyć re ze rw a ty  dla o ch ro n y  roślin  
zarodn ikow ych , w prow adzić w  p ark ach  k ra jo b razo w y ch  o raz  n a ro d o ­
w ych  m ałe en k law y  dodatkow o zabezp ieczone m in io tu liną, k tó ra  m oże 
m ieć ch a ra k te r  np. zakazu  w y k o n y w an ia  jak ich ś czynności, zakazu  
w stęp u  itp.
W  p ark ach  n aro d o w y ch  i re ze rw a tac h  n ie  pow inno  się dopuszczać 
do cięcia drzew , w yw ozu  d rew na, p a len ia  gałęzi, co czyni się pod h a ­
słem  cięć san ita rn y ch . N ie dopuszczać do opy lan ia  lasów  w pobliżu p a r ­
ków  i rezerw ató w . D ążyć do w prow adzen ia  zakazu  w ynoszen ia  gałęzi, 
g rab ien ia  ściółki, zb ieran ia  szyszek  p rzy n a jm n ie j w  części lasów . A m o­
że da się p rzek o n ać  leśn ików  o kon ieczności w p ro w ad zen ia  w grzybo- 
d a jn y ch  lasach  rodza ju  tró jpo lów ki: raz na trzy  la ta  zam knąć w stęp 
do jed n eg o  z leśn ic tw  i pozw olić grzybom  spo k o jn ie  do jrzew ać i za ro d ­
nikow ać.
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7. SUMMARY
The au thor has discussed the h istory  of postu lates of m ycologists to  ex tend  to  
fungi regulations concerning plant protection.
Fungi are  beginning to disappear: they  are endangered  by forestry, by agents of 
plan t protection  applied in agriculture, by people collecting them  for consum ption or 
for sale. N ational parks and reserves are  not able to ensure the existence of all 
organism  w hich require  protection, am ong others because not all these  organism s 
can be iound there.
The authoress suggests the species protection  of a num ber of fungi species (and 
other cryptogam es) and the form ation of reserves devoted  to them  and  the in troduc­
tion  of conservation  of loci classici in  some cases by protecting  zones. M oreover she 
proposes the use of the three-field  system  in forests w hich w ould exclude particu lar 
areas from m ushroom  gathering  for tw o years.
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